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GRÓB RODZINY REICHSTALÓW. 
„Powieść Oryginalna z dzieiów woyny trzy- 
s DT aa Bober 
" gey twarz iak róży bladćy zawoięs 
Sktepione iutrzenki. łeżką i 
Jako mgła lekka, taki lekkie stroie s 
Obwjały postać. niebieską. ` 
A. Mickiewicz. Wo ośianta: 
Srydzień.i iuż był upłynął od bitwy” wy» 
granćy pod Pragą 8370 Listopada . 1620 r. 


przez Maxymiliana Xięcia Bawarskiego 


nad Fryderykiem V. Palatynem Renu. — 
Woysko cesarskie zwycięzkie i uradowa- 
ne z nadziei odpocznienia po trudach wo- 
iennych rozgościlo się po całych Cze- 
<hach.—Rozmaiteiego oddziały pod do- 
wództwem Flego ścigały broniących się 

- ieszcze protestantów, inne zaś basal 
„ miasta Żadnego im nie stawiące oporu. 
„Niektóre pułki rozłożyły. się po miaste- 
'czkach. niedalekich od Pragi; między te- 
ćmi był pulk Hrabiego Wallensztein, któ- 
- ty stanął w Egrze. Nayświetniey on SWO- 


ię waleczność okazał w bitwie pod Pragą, 


"a zachęcony przez młodego i męztwem 
pałaiącego dowódzcę, naybardzićy się do 
zwycięztwa przyłoży ł Po wy granćy do» 
stał rozkaz zajęcia miastą Egry i tam w 
naywiększóy spokoyriości i porządku 5 


Jutro z powodu Ur oczystego święta Gazela Korrespondenia nie wyy dzie. 


zachowywał. Żeby dadź poznać ówcze- 


‘sny stan rzeczy, przytoczymy tu rozmo- 


wę dwóch Żołnierzy: stojących przed do- 
mem, w którym mieszkał mlody ich Pul- 
kowniko/Flrabia Wallenstzeyn.: 


,— Do milion szatanów Mąxie, rzekł. z 


nich ieden młody i Żywy, muszę lecić 
teraz kiedy iuż się ściemnia i-deszcz pa- 
dać zaczyna, do tego djabła czyli uczo= 
nego, astrologa, czyli Alchimisty, iakta. 
go nazywają, 
wiec lub upiór” porwie; nasz dowódzcą 
upodobał go sobie, muszę. lecić. 
— Nie masz czego tak narzekać, odpar 
drugi, nad którego ustami: iuż się wąs 
siwy zakręcał, ia muszę całą noc tu stać 
i znosić pod tym dziurawym płaszczem 
niepogody i sloty. Zniósłby m to ieszcze, 
wytrzymałbym i deszcze i Śniegi, nie 
zważałbym na wodę leiącą się z tych czara 
nych chmur, iakem i na kule nie zwa- 
Żał, gdyby Pułkownik. pozwolił nam 
starym , zadawniołym > powszechnym, 
wszędzie używanym zwyczalem, porabo- 
wać „trochę. Ale od czasu, a iuż będzie 


ty dzień iak tu stoimy, ani zdobyczy, ani 


lupów nie widzę ; nie ma nawet nadziei. 
Nie tak do pioruna zdarzało się dawniey. 
Pamiętam w woynie z Tarkami, pamie= 
tam przeszłego roku kiedy służyłem pod 


De ak, to rozkosz By to: ucie= 
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Niech go czarny myśli- - - 


| 


` 


"mn ie go, 


"= Kazal powiedzieć, że” dzisiay , k mawst 
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cha! Przybgliśmy do wsi lub miasta; 
Prędko ognia, prędzey pochodni; zapa 
liliśmy, wy wróciliśmy, zburzyliśmy, złu. 
piliśmy a dalćy na nieprzyiaciół, Tak by- 
walo, a teraz pod tym Wallenszteinem 
i bić się trzeba i nie moża rabownć. 
Prorokuię, nie z miego nie będzie; bo 
pierwszą nota Żolnierza iest, nie przy- 


- mrużać oczu kiedy kula leci, a, rugas 


dobrze rabować. : à 
m Alboż to, Wallensztein. nigdy mięsra— 
'bował? rzekł młody, nie znasz go chy- 


ba; prawda, niedawnej pod ninr słażysz, * niem się do 5% 


śle zaręczam ci, Że przedtem większego 
nie było rabusia.. Ale ten'djabeł, czy A- 
„strolog , ten czarównik zawrócił mu glo- 
wę gwiazdami fi: mnóstwem zeczy, któm 
rych nie rozumiem... + S 

zm Miodyś ieszcze Walterze nie znasz 
świata, „nie gwiazdy, choć dosyć w nie 


wierzy nasz Pulkownik., tam-go.przycią=. 


-gaia „ale czarne Sezy córki. Astrologia. 
-—— Nie może bydź, to anie poe inp sdo 
takikdamayw="" > s $ 
—— Wierz Walterze zlota: A SAT 
“to: miasto ieszeze hie. <splongło, dzięki 
„powin ni zlozyć iego. miesżkańce: Astrolo- 
gowi lub-raczćy iego córce. Pa ezćm= 
że cię posyla Pułkownik? ~ 


niezadługo przyiedźie odwiedzić "Astro- 
loga. | ; $ 
Spay lii iego córkę? dodal Ma. z uśmie- 
chem Ró a da tadość z docieknienia 
taiemnicy; idź więc, śpiesz aie, bo Wal- 
„lenszteyn nie lubi kiedy nie npo lnjg iai? BWA- 
„wo ieg A rodkazówe rin O Tai m 
2 Żegnam” cig, rzekł młódy a, 
-i wśród deiqcego. deszczu wyleciał szyb- 
okim krokiem z- dziedzińca. . 
dzy dwoma rzędami wysokich domów. 
z „których potoki-wody spływały. Ale im 
mocnieyszy był wicher, im gwałtowniey- 
szy deszcz padał ,-z tem waka są [05 
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“do budynku: środkowego i 


Szedł mię- - 


de 


.pierał się Walter urtena Zywiołom 
i mężne stawiał im czoło, W prędkim 
„biegu, rozmiękła ziemia, bo :ieszcze w 
denczas bruk nie zdobil miasta Egry, o- 
kry wala płaszcz i bóty Żołnierza , ale nie 
śwważał na to iiwśród / błota palit iak 
strzała do domu Alchimisty. _ Przeszedł 
kilka ciasnych i krętych ulie, i przybył 
ado stóp wzgórka na którym się wznosił 
dom niski, ale tak dlagi, Że-w ziąśćby 
go można z początku. za obszerny pałac. 
Znikało iednak to złudzenie za zbliże- 
Część zupelnie była 
pusta, okna bez szyb, a nieliczne kawał. 
ki szkla. pod: jemi leżące, „dowodziły , 
Że iuż wiatr rozwiał inne na wszystkie 
„strony. “Belki. niedobrze spóiońie ugina- 
dy się pod wiehitem, a deszcz: rzęsisty dos 
konywał dzielasniedbałości i czasu. Dru. 
'ga iednak strona w: lepszym była stanie, 
a nawevgdzieniegdzie spostrzegano ozdo- 
by. 'Ganek: „Podpierdtyw 'eztety kręcone 
peace ma wzór świątyni. Salomonaj 
nad nim „wznosiła się kule ziemska mie- 
*dziariemi zdobna - kotami których płowy 
-kolor 1 
mńienił 


à, 


12 się był i ina ćiemno-zielony! Za- 
Sa Wysoka wieża z cegieł rozma- 
icie pomalowanych dopelniala dziwaczne: 
go obrazu, który rozśmieszał Waltera z) 


razy tamtędy przechodził. 
rzez - Bi- 
ka kotytarzów, dostal się do pokoju A= 
strologa. Dwie lampy oświecaly szeroką 
maa ale ich światło z trudnością 
"Się; przedzieralo przez gęsty dym. który 
dopiero się zmnieyszył kiedy Walter drzwi 
otworzył: : Ogrómne szafy z półkami, o- 
pieraly się 0 ścianyepokoiu, na nichsleża- 
ły szkłanae banie i naczynia wszelkiego i 
rodzaju, torz gliny, toz kruszeuiwyrabiae- 
nes Nad szafami zaś wisiały iakbyctro-. 
fea nauki, czaszki i kościotrapy zwierząt 
i ludzi, obok różnoksztaltnych narzedzi. 
We pod ACE się sklepieniem 


add ł więs 
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4 
stały na wysokim: kominie: misy i'mie<: 
dnice, piecyki i retorty", gdzieniegdzie” 
porozrzucane /Żarzące: się“ węgle';: flaszki 
pelne wóżnokoloro wych: płatówi! Sztaby” 
Żelaza: »i miedzi. W środku: obsżerńćy: 


końmaty i byt'szeroki stół pokryty księga, 


i rozmaitćy wielkości, *Na.iego środku 
staly dwa: globy: ziemi. © Na około mich” 
przypatrzyć się- można było: rozłożonym: 
cayrklom ,. szkiełkom , medalom. Na o~ 
bu Końcachstrotwdwie trupie głowy strze= 
giy leżących -na'mim skarbów, a między” 
niemi Wznosił 'się tnaly szkielet z kościł 
słoniowćy,. który: wzymał "srebrńą lampę. 
w „oschłdy. prawicy. Bladawe iëy pro=* 
mienie zlewałyssię na'twarz/starca siedza- 
dego przy” stole. Diczńe źmarszczki ha: 
-6zole;- śńieżne włosy i krótka Biała bro- 
dă f atowodźiły wieku sędziwego. „Wpa* 
truiąc się: w miego,. znać iednak* było 2y- 
wość bystrego“ wzroku zatopionego w tey: 
chwili w księdze zamykosiącey dziwaczne 
obrazy. i rozliczne systemiata' Astronomów 
staróżytnyGh:. Ubiówsiego skladał się z 
szerokićy: sukni podszy tey” Po 'yskúigeym: 
futreni:;> a« mala: axamitna: czapka. okryz. 

wała mu głowę. W jedney: ręce trzymał 


cyrkiel *rożtwarty', a" drugąi opieral na- 


długim teleskopie , który: byt daleki ie-. 
śżcze od tegoczesnćy dióskonalości:! : 

* Blisko niego” na krześlefdwóma siać 
xami miedzianami zpodgióranet: siedziala: 
niewiasta: *wysokiey i 'klbici `i” "RsztaltnEy 
postawy. — Zdawało się; że dopićro: o4 
siemnasta wiosna ićy bladawe: skłonie: Us: 
y ieficza, ogien mlodości, ogień do bly- 
skawicy podoóbny,. świetniał * 'w iey czat- 
nych oczach: ukryty ch: pod długiemi rzęż 
sy, a smutek "po nagl obuyck licdche rózldż 
ny, bladość: zamienialąca: na lilie; róże 
kwitnące niegdyś: na: twarzy,. wydawały 
uczucia. zbolałego: serca. — Jey włósy w 
wiisącychsię splotach spadaly na około szyi 
OEN pięknie?: WPIA, chustką, << 


N 


żke, 


r 


Biala: wstążka otaczała głowę. — Tiel ka: 


suknia w sły waiących fatdadh,. zlewała - 


się: 1a ziemię, a' hićbiesza” przepaska ści- 
skała! 'dziewieę:="| Sprzączka: itota, grze 
Dieii biyszczący” się srebrem ; dopelniaty: 
pięknego ubioru: Przytnoła wnęki ma- 
łą książkę. — "Tey piękne oczy szybko ią 
przebiegały, ale zadziwił by się każdy wi-| 
dząc,że dzieło czytane przez osiem: asto 
letnią dżiewicę by? ło rozprawą o śmierci,ąnie 
dawno w ydabą BOT pewnego protestan= 


ta idowodzącą, Ź Że mie. iest zbrodnią zginąć = 
Z własneg ręki, ży uniknąć: hańby lub 


nieszczęścia... 

Za: ukazaniem się Waltera gaada a się 
astrolog i Znowu: zagłębił się w. myslach. 
-© Dziewicasopuścił na iego widok ksią- 
i jakby wryta czekała aż Żołnierz 
przemówi, tak iak obwiniony czeka na 
czytanie swego wyroku: ` > 

—Na wszystkich diabłów piekła, jubi fe- 
śli stę Pani bardziey podoba, na wszy 
sh aniołów nieba, 
wo daię, Że Jatwiéy się dostać do nie= 


przyiacielskiego: zamku, niż do waszego 


domu. ,Sluchayże mości, niewiem szcze- 
rze iak cię nazwać, mości Astrologu czy 


Klehimisto" czy też mości uczony, postaw 


kogo na warcie, żeby otwićral drzwi pu- 
kaiącym, ale: dzisieyszey hocy nie po- 
trzeba tego bo bramy. Waszego Ja 
wszystkie teraz stóją otwórem. 
Jakto” obudzaiąc się iak gdy: by ze snu, 
krzyknął Alckhmista. Jakto? cóż chcesz , 
cóż rozumiesz przez te slowa?"  Rozu— 
miem:' to, odparli Walter, Że wybilena 
drzwi tým mieczem, i uderzył z pewnym 
rodżaiem dumy o rękoieść 
Ale nie wielka szkoda” bo iuż byly na pół 
zgniłe, a kiedy nowe sprawisz, y miar nie 
tak łatwy: będzie. mial przystęp. — Zrgszią 


Hrabia: W/allenszteyn nasz. Pu fkownik. 


przysysk a: miie c doniesieniem, że 
Sanu. przybędzie. R Eda: 


© 


tu zaraz 


rzekł Walter, sto- 


mie :cza. — 


æ 


Pułkownik Wallensżteyn,powtórzył Al- 
chimista, dobrze, czekam na niego; o~ 
tworem mu stoią te przybytki. nauk, te 

„skarby zebrane moią pracą, niezmordo= 


wanćm przez 40i lat staraniem. — Użyczę: 
mu moiego światła, haucżę: poznawać, 


gwiazdy, słuch iego przyzwyczaię do har- 
monii sfer niebieskich, rozłożę przed je- 
go oczyma promienie słońca, pokażę mu 
pierwiastki wszystkiego—nic mu nie uta- 


ię.— Wszystko co. wiem iego będzie, Wszy- ; 


stko co mam .eddam iemu. = 

Nie nigdy to być nie może! wyrzekła 
wienczas głębokiego smutku głosem dzie- 
wica— Oycze. . see; 4 


Dobrze, dobrze, to są niedofzeczności 


które.mam nadzieię, Że wyydą ci z glowy 

moia Minno. ZE 
Powstawszy odchodziła dziewica kiedy 

©yciec kazał ićy siąść przy sobie— a po- 

tém rzekł dọ Waltera: 3 í 

` Powiedz Puľkownikowi, że go czekam 

z radością w sercu. sę 


~ 


A 2 S 
„ Nieszczęśliwy kto próżno o wzaiemność woła. 
Adama Miekiewicz Sonety: 


- Kochane moie dziecię, ulubiona Min- 
‘no, córko naydrožsza, rzekł Astrolog do 
dziewicy, po-wyyściu Waltera, iuż temu 


trzeci dzień upływa iak książe Lich- 
tensztein znaiąc. moię obszerną naukę 


'przyslał mi kamień którego nazwiska nie 
wiedział, i. prosił bym doszedł przez moie 
"wiadomości z iakich części się składa i 
iakie iergo imie. Włdożywszy go w mie. 
dziane maczynie zacząlem ogrzewać, ale 
ogień n1iały nie pomógł, większy roznie- 
ciłem— r Ale kamień ieszcze się nie chciał 
 rozklad:ać, wtenczas dobylem ostatnich 
sił Alch emii, wzviecilem płomień iakim 
niegdyś spłonęła Gomora i nareszciezwy. 


ciężyłen a.przyrodzenie. Podobnież Min— 


- no, tera; i niechcesz ustąpić, gardzisz ręką  zmdy zgadzają się na wasze zaimęźcie a ty. 
| * z g ~ ; > 


r 


m "Pef10__ > + í a 


Wallenszteyna, gardzisz iego ofiarazale bie- 
"dy lepićy 50 poznasz, zmiękczysz sie, 
Umie | on także skrytemi miłości drogi 
ująć; sobię serce, i równie jak.ia z tym 
kamieniem, on eoraz,bardziey nalegaiąc,. 
swoje zalety, cnoty, bogactwa, zniewoli, 
cię do ślubu — A na końcu pomyśl. Min- 
no, że ta nadzieja iest calem moiem szczę- 
ściema. 4 3 ze i y y 
— Tu zamilkł Alchimista i czekał odpo- 
wiedzi córki. — Ale Zadne słowo z! ićy 
wdzięcznych ust nie wyszło— Promień 
(tylko lampy odbił się o łzę w ićy czar= 
nem oku. i 

Nie nie mówisz, znów ozwał się Astros 
log, nic nie odpowiadasz. — Nicże więc 
ćlę wzruszyć, nicże przekonać nig zdoła? 


A. więc ostatniego iuż się chwycę, sposobu. - 


Sluchay córko, sluchay. Gwiazdy, te na= 
rzędzia woli boskićy, te oznaki ićy gnie- 
wu lub dobroci, rozkazuią gi oddać rę- 
kę Tirabiemu Wallensztein.— Ty ion 
pod iedną gwiazdą uródziliście się, Wasz 
los jest nierozdzielnym.— Niefoyciec, nie 
względy ziemskie przeznaczyły. cię iemu 
od urodzenia; ale same niebiosa, ale Bóg 
Wszechmogący. - To mówiąc podał iey 
papier na którym wyciągnął ieyj Wal- 
lensztćyna Floroskop.—, Wyobraził tam 
planetę. wspólnego im obu i wiele. diaz 
szych porobiť znaków; maiących , prze 
konać dziewicę- Rzuciła mimo woli ną pa» 
pier. smętne oko i położyła go po chwili 
na stole.— Obraził się tóm ićy Qyciec, 

Czy za nie nie masz, rzekł moićy haus 


ki; czy sądzisz, Że slaba wola dziecka 


może zmignić niebios wyroki, i naruszyć 
postanowienia Boskie? , os nami rządzi 
iiemu podlegamy.— Twaie lzy, ani ięki 
go nie zmiękczą—r Przynosi ci Wallen= 
szteyn, w darze sławne imie, mężną pray 
wice i,chwałę w bitwach nabytą.—= Gwia> 


. 


prosząc, corąz bardzićy odkrywaiąc tobie. - 


odmawiąsz.-— Uważay córko, same gwia- 
zdysawi.* - 

— Tu iest naypićrwsza gwiazda, przerwa- 
ła Minna wskazując na serce. 

— A więc to serce nie chce Wallen- 
szteyna. 

— Nie chce, niecierpi, nienawidzi, znieść 
nie może.—Nigdy iego Żoną Die będę. ` 
— SŚmucisz mnie swoim uporem kocha- 
na córko.— Powiedz przynaymniey iakie 
masz do tego przyczyny. 

— Drogi Qycze : odpowiedziała Minna 
-życie bym dała dla ciebie,— Ale za wielką 
iest ofiarą póyść za Wellenszteyna. — 
-Znam tego- czlowieka duma i zemstą panu- 


83 
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"ią w iego umyśle a tymczasowa miłość : 


prędko ustępuie, tym dwom namiętno- 
ściom. — Nigdy z nim szczęśliwą nie będę. 

Będziesz, będziesz Minno—Poznay ga 
lepiśóy— Musisz bydź iego żoną. 

Nie odpowiedziała iuż dziewica , ale iéy 
oczy mówiły że wolałaby: nmrzeć niż 
połączyć się z Wallenszteynem= 

W tem wszedł do pokoiu mąż wysokie» 
go wzrostu. Kapelisz strusiemi ocienios 

n ny pióry okrywał mu głowę. Na pół od. 
winięty płaszcz srebrną klamrą spięty, od. 
krywał bogaty ubiór hiszpański. Szpada 
na którey rękoieści wyrabiane byly ze 
złóta herby ; rodziay Walenszteynów 
strzegła iego boku. Twarz potćm oblana 

1 żywym rumieńcem okryta, dowodziła Że 

„Się spieszył uyrzyć l 
i milości... Wysokie 


cel swoich pragnień 
czoła nad którym ru- 
dawe unosily się włosy wielką duszę oe 
znaczało. Oczy. błyszczały świetnym o- 
'guiem który się podwoił za uyrzeniem 
Minny. Wyraz wytewałości + w zamiarach 
i męztwa FARBY był pe całóy twarzy. 
Ale razem znać „było na niéy nie nasyco- 
ną dumę. Gwałtowne namiętności często 


- mi. 
"się z krzesła, i wziął rękę Minny. 


„śmierci , 


ga oyca w proch zamienić. 


rozrywaiąte iego serce,wyryły swe piętno 


na bladych zwyczaynie licach i zatarły 


'znaki młodości. Liczył bowiem wtenczas 


Hrabia Wallensztéyn RE trzydzieści 
kilka lat. 

Przybliżył się do R i GRA ods 
chodzącą Minnę, zdjął kapelusz i usiadł 
na przeciwko Astrologa. Oczy iego zwra- 
caly się ciągle na dziewicę, ale nikt nie 
Nas 
reszcie powstał „Alchimista i poważnym 


przerwat przez długi czas milezenia. 


„rzekł glosem: 


Biogosławię was i Życzę iak naydluże 
szego szczęścia. To mówiąc, rozciągnął 
nad niemi swoie ręce, i wzniósł oczy do 
nieba, iak gdyby chóiał wezwać iego ła. - 
skii opatrzności, nad osobami tak, drogie. 
Uradowany Wallenszteyn, porwał. 
Ale 
dziewica odwróciła fzawe oko i w rozpa- 
czy mocnym wyrzekła głosem: 

—Nie masz, nie będziesz miał nigdy me- 
go serca. 
ną, ale czyż miło ci będzie pędzić życie 


Przymuszą mnie być twoią Żoa 


z niewiastą która cię nie cierpi i nienawi- 
dzi! > 
Na to zapytanie stanął Wallensztéyn iak 
wryty, i naygwałtownieysze namiętności 
zawrzaly w iego duszy „Smutek i gniew, 


milość i wściekłość napełnialy iego serce. 
Nareszcie: + 
Nieczula Minne, rzekł, chcesz móiey 


A 


bez ciebie żyć nie mogę. 


CY 
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po chwiłi silnym zawołał głosem. Mówisz «` 


że mnie poznalaś. Nie, nie znasz, nie 
znasz ieszcze gniewu Wallenszteyna. Je- 
dno moie  skinienie może „ciebie i tyes, 
A nie myśl 

Łeby to były próźne słowa. s 


> 


> $ + * 
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Zapytay się 


AŻ 


I 


; z e a A E 


Czech: całych, a odpowiedzą , Že zemsta 


- Wallenszteyna 
miłość: 


wszystko. 


pożera. Moją 


kiedy zemsta żaymie iey mieysce, niebo. 
same , sam. Bóg nie wstrzyma: moićy praz 


„micy. 


Minno!każe ci oyciec'usłuchać prośb. Wal.. 


lenszteyna: zawołał Alchimista, nie sta. 

way się naszéy zaguby przyczyną. — 
Minno! krzyknął Wallenszteyn, zbli. 

Żył się do. dziewicy, i pałasz złożył przed 


iey stopami, nie. odmawiay tey ofiary , - 


przyimiy tę szablę dopóki leży przed toz 


bą, nie czakay aż, podniesie ią mściwa pra». 


wica. Oddaię się. tobie. Ja Hrabia. Wal 


lenszteyn:,. ia. któremu gwiazdy. przepo-- 


wiedziały. zawód: nayświetnieyszy , które». 
89 męztwo w tysiącznych iuż się wslawi.. 


do walkach:, ia przed którym. kiedyś caly 


„nic. 
Tu stanąt RAN ŻE rozjaśnilo: się:,. 
iego czoło i porwawszy 


świat, woyska: i krdi „drżeć będą, przy: 
chodzę: prosić: cię: 
łoskawe. na; mnie; spoyrzenie. As ża. to. ci 
obiecuję segrai. L zaszczyty: bez gras- 


2 pochwy, wyniósł: do SÓRYEYCZA GF 


Tak, zaszczyty! obiecwię ‘ci Królestwa i: 


państwa, hołd: ci złożą dumne pany. Tem 


„miecz. kiedyś. zabłyśnie: nad: wszystkiemi 
-Europy koronami, wzniesie. się :nad'i Wszy: 


-stkich: tronu mocarzów. Na: lego widok. 
Cesarze: zbledną i przed: nim: uniżać: się 
Beda? Ji możesz się jeszcze waliać o Mins. 
no. Możesz. ieszcze: gardzić moiemi ofiary?’ 

„Takim: sposobem: przepowiadał: Wallen- 
sztęyn Przyszle swoie. losy: wieszczym du. 


hemi. W maywiększem uniesjeniu: zdawą» 


dla: ciebie. iest. bez. granie, ale-' 


. szczęście drugich. 


i blagać byś zyróciła: iedna. 


szablę „ wyiąb ią. 


, innemu iaki tobie: nié oddam.: 


łomu się, Że już widzi. świat cały kles 
czący przed sobą. Nie- wątpił iuż, że 
Minna: przystanie na iego Żądania. : 
Okropnem było. położenie dziewicy. — 
Z iednëy strony widziala oyca: proszącego, 
blagaiącego. Z drugiéy, czlowieka które- 
go namiętności žadnéy tamy: nie znały, i 
w którego: $ercu.szeroko: panowała zeme 
sta. Pewną byla: Że odmówienienie ręki 


, Wallenszteyna bedzie wyrokiem. śmierci t 


zaguby,. nietylko dla: niey ale dla oycai 
Uro.. 
dzil& się Minna z pięknemi przymioty, z 


dla wszystkich mieszkańców Egry, 


sercem. czulem: na męki innych, ale. iey 
dusza nie miała. tey mocy: którey trzeba, 
na poświęcenie: się: wiecznym: cierpieniom 
i boleściom: -Żeby uratować i zapewnić 
Przekońała się z czy: 
nów i słów Wallenszteyna , że sercu diego: 
prawdziwa miłość: niedostępną: była. Że: 
w nim tylko- duma i 
pycha,niczem. niewstrzymana, Żadną prze-. 
epórem. A: 


władala 


szkodą, Zadnym: niezrażona 


pędzić Życie z takim człowiekiem zdawa- 


ło: się. ióy, Że tc iest zamienić zľndzeniaʻi 


blogie chwile mlodości, na męczarnie ‘bezi 


dennego piekła. W tem nowyu zamiar u- 


rodził sję w iey mysli, zbliżyła”się do CE: 


cerza i słabym: ozwala się glosem: 
Walenszteynie, deśli prawdziwie mmie’ 
kochasz, uczyń: zadósyć moiey prośbie, 
poczekay; jeszcze tydzień, a po iego uplty-. 
nieniu przysięgam: że nigdy“ moićy p: 
Nie; to: być. nie może , a Alchie. 

mista. y 5 
„Mino, rzekł” eiie, mendata A 
twoie AE i A AN ‘ci p: mi- 


RO RL ERRA 


= » 
święcenie bez granie; ` ieszcze ty- 
dzień ieden w naysroższey niepewności 
dla mnie upłynie, ale potem Żadna władza 
Boska, aniludzka nie zdoła mnie wstrzy- 
mać. _ 32) 

Po tych słowach oddaliła się dziewic. 
Astrolog przez chwilę stał niewzruszony, 
nareście wziął swóy Teleskop, porwał Wal. 
lenszteynńa za rękę i spiesznym krokiem 
zaprowadził -go na wysoką wieżę, /z.któ- 
róy zwykł był wpatrywać się wniebe i 
uważać bieg światów» 

Ustala berza: księżyće wydobył się zza 
'chmur powoliustępuiących znieba tak iak 
pobite woyska których męztwoieśzcze nie 
ostyglo, zwolna z pola krwawych mordów 
się 'cofaią. — Zachodnia część nieba bły- 


szczała rozsy panemi gwiazdy. — Cale mia.. 


sto U stop wzgórka, leżące, ukazało się 
Walięnszteynowi w cichości i milczeniu no- 
cy: Dachy Swiernialy odbitemi promie- 
miami księżyca, o wody w srębrzystych kro- 
plach z mich spływające: 

Z,przeciwney strony wznosił się BRL 
Egierski na niebotyczney górze, Straže 
staly po iego wałach i gotyckich wieżach 
Gdzie nie gdzie blyszczały kopiie w ręku 
strzegące 


mężnych woiowników i działa 


warowni: $ 
Spokoynie usiadł “Astrolog i patrzał na 
niebo przeż swóy Teleskop. Z tylu stał 
pułkownik z zalożonemi rekami, dumat 
wpatrnuiąc się w gwiazdy które uważał za 
hapewnieysze przewodniki: w Życiu czło: 
wieka. Zmieniała się powoli twarz Adal- 


bertade Reichstal, Coraz Żywiey iskrzy- 


Jy mu się oczy, i coraz mocniryszy Tu= a 
Wstał nare- 


mieniecpokrywał iego lica. 


Szczęście skrzydłami cię okryie. 


-smutku okrył twarz Astrologa. 


'g6ie', mocno Ścisnął prawicę rycerza, drus 


gą rękę wyciągnął ku gwiazdom, wzrok 
wlepił w błękity niebios i iakby nniesiony 
nadludzkim duchem w takie ozwał się 
słowa. 

Powielekroć-ogłaszałem ci Wallensteye 
nie po twoielosy, powielekroć mówi- 
dem że twoia gwiazda iest nayświetnieyszą 
inayżywszym ze wszystkich pali się PRE 
Jeszcze raz to powtarzam. 

Powiarzam że Pan świata przeznaczył cię 
do wysokich dzieł i zaszczytów.  Pwoie 
ramie pokona naysrozszych wrogów, ZTZUs 
ci zszczytu wielkości wielu panów ziem- 
skich. Wielu innych wyniesie. woie 
imie głośne na późne wieki,zagrzmi w przy- 
szłości iak trąba aniola mającego kiedyś 
obudzić śmier telnych ze snu śmierci. — 
Natwóy 
rozkaż cale Niemcy uklękną, a Śmierć i- 
rzeź, postfach i przerażenie ciebie taa 
«©żać;; tobie splalać wieniec nieśmiewtelito= 
ści będą. Caly twóy zdwód stoi teraz 
przed moią myślą. Widzę iak twoja gwia» 
zda rzuca płomienie zlote. Zalewa 'niemi , 
giną w tym po* 

Widzę koronę 


pół nieba, wszystkie inne 
topie sławy i zwycięstw. 


cesarską bliską twey głowy. Tu wyraz 


Ale ni- 
gdy iey ńieokryie. Już rękę wyciągniesz 
po nią, ale wymknie ci się z prawicy a za. 
hóycze żelazo twóy zawód ukończy. Właśnie - 
wiem 'mieyscu. spostrzegam blednieiącą 
gwiazdę przeznaczenia twego, 4 zagasza 
iey swietny ogień. Bladość śmierci ipo niey 
się rozlewa, 

Skończyłem Wallenstynie. Witam cię by 


haterze, witam cię zadziwiaiący człowiecze 


£ 


AR 


Dzięki ci skladam, 'móy oycze, krzyknął 
zradością Wallensteyn. Nie dbam o.osta.ć 
tnie moie chwile, nie dbam oto czy skonam 
wpurpurze królewskiey lub pod ciosem 
wroga, dosyć mi na tem że Życie moie swie- 
tne;: że móy zawód nadzwyczaynym bę- 
dzie. Bylebym się wsławił, byleby moie 
imie dobilo się nieśmiertelności, zgadzam 
się na Śmierć okropną i na koniec nieszcze- 
śliwy. Zatydzień wrócę tu po twoie cór- 
kę. A potem Erzucę się-w woyny i zamęt 
Świata i śmiałym zmierzać będę krokiem 
do korony lub śmierci. © Zegnam cię. 


To mówiąc, opuścił Astrologa , zszedł 


IB RE ea, . 
z wysokiey wieży i wrócił do swego mię: 
szkania. > 5 i ; 
ı (Dalszy cigg nastąpi.) 


: > S ; 
| NIEWYDANE BAYKI KNIAŹNINA; 
Orlica i Żółw. - : 


` Czego go mi pod nos prztykaią; 
'Okunie, pstrągi, szezupaki, i 
_ Jezgarze nawet i raki? 


Czego mi w uszy zuchwałe dukaią, 


Zgromadzoną zewsząd zgraią, } 
Ten błota rodzay, gmin słaby, 
, I pastwa moia, te żaby ? 
Rzecze żółw, siedząc na zielonym brzegu: 
Prawda, Że latać nie umiem, 
Prawda, Że w rączyme nie wyścignę biegu; 
Ale pływaczkę rozumiem! 
Kto śmie zarówno téy wody używać? 
Ja chcę nad niemi, a nie z niemi pływać. 
` Orlica z bliskiego drzewa . 
Postrzegłszy, że się płaz dumny gnietwa; 
Przyleci k'niemu wesoła, 
O przyiacielu móy drogi! zawóła; 
Z którym się mogę pobratać, e 


f 


Słażalce przeszli, i zdradni 


Gdy cię skrzydłamiwzniosę od ziemi , 
Nietylko pływać nad niemi A 
Ale ty będziesz -i latać, = 
Zgodali wziąwszy sk orupęw pazury, ~~ 
Podniosła pychę do góry, 
Na blask nagły i lot szybki, 
Uciekną żaby, pokryią się rybki. 
Syknęly węże nawidmoch wały: 
Ponad lasy, ponad skały 
Leci Żółw, leci ku słońcu ? 
J cóż się stało na końcu ? 
Oto w mniemanćy pieszczony chwale; 
Plasnął na skale, He” 


Lew Stary, ię 
Ktokolwiekz góry na dół upadnie, -` 
Potrafi nad nim urągać sięsniadnie © 
Lada szarganiec ilada chłystek. 
„Ugięty wiekiem i zbolaľy wszystek, 
Lew stary niegdyś zapadł śmiertelnie: 
Co pierwey wszędy dokazywał dzielnie, 
ied wie ostatnim ziewał tylko duchem, 
Przychodzi Bawół, i nad słabym uchem, 
Ryknąwszy strasznie, zawziętemi rogi, 
Zada mu z bóku cios stogi... i 


Za nim przypadnie i dzik zapalczywy: 


A pamiętaiąc na krzywdy zadane, © 

Z gniewem zażartym utopi kieł mściwy, 

J sprawi w karku niedolężnym ranę. 

Potym koń wierzgnął, i trąci po nodze. 
więc i niedźwiedź uraziť go srodze: 

Tuż Wilki Jeleń i: Lis nie dobrego: 

= Biie na Króla swoiego. ZĘ 

pochlebce 

Każdy się pastwi, każdy pana depce. . 

Widząc Fosiel, że Lew leży marnie „. 

A tok się nad nim urąga bezkarnie ; 

.Klapouch! i on też przy tem, , 

Traci go gnusnćm przez łeb kopytem» 

A tu iuż Lwisko umieraiąc prawie, 

Tak rzekło w liczney zasiądłości wrzawie: 

Niechayże mocnych rogi, kły, pazury „ 


- Zmioslem; lecz kiedy obelgę odbieram 


Od ciebie nawet, o hańbo natury! 
Dwa kroć, zda mi się, umieram. ` 


